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N ie rozpraw iajcie wiele o form ie przyszłych rzę­
dów w Polsce. N ie ci najlepiej rzędzę, którzy  najwięcej 
rozpraw iaję, ale ci, k tó rzy  najgoręcej czuję i na jpeł­
niejsi sę  poświęcenia.

A. Mickiewicz „Księgi Pielgrzym stw a"

KTO O D CZU W A  BRAK EGZEKUTYWY

Polski Zwięzek W olności niejednokrotnie poruszał w Głosie P racy  za­
gadnienie eg’zekutywy. Zagadąppnie to w ypływ a z życia codziennego, k tóre 
sta je  się z każdym  dniem trudniejsze. W  czw artym  roku okupacji szaleje 
o rg ia  na rynku żywnościowym. K iaj ogołocony został z żyw ności przez 
okupantów  przy pom ocy granatow ych, wójtów, sołtysów , kierowników 
kontyngentow ych i innych pruskich  najemników. W obec tego spraw a w yży­
wienia w łasnej rodziny staje się niezwykle trudnym  zagadnieniem . S zero­
kie rzesze Polaków zdane na łaskę znikom ych przydziałów  kartkow ych nie 
sę w stanie kupić najniezbędniejszych artykułów  żywnościowych. Żwłasz- 
cza młodzież mniej odporna zapada z braku odżywienia na gruźlicę, zapeł­
nia szpitale i powoli wymiera. Stan taki wynika z zupełnego zaniedbania 
tego zagadnienia przez czynniki decydujęce w kraju  i pozostawienia sp ra ­
wy aprow izacji sam ej sobie. N iejednokrotnie ciśnie się na usta py tane dla­
czego naprzykiad  kilogram  słoniny kosztuje aż 160  zł. Zagadka bardzo 
p rosta . Przede w szystkim brak zrozum ienia ze strony  producenta  - wieś­
niaka, k tó ry  np. za kg. żywca żęda od 5 0  do 8 0  zł. Poza tym  opłacanie 
po drog'ach policji, kolejarzy, wliczanie ew entuulnych stra t z powodu u tra ­
ty  wiezionego tow aru, zarobek szm uklera za w łożonę pracę i ponoszone 
ryzyko — to w szystko pow oduje, że ostatecznie konsum ent musi płacić 
tak w ysokę cenę za artyku ły  żywnościowe. S tan taki pow oduje w dużym 
stopniu brak  eg-zekutywy w kraju. G dyby był napiętnow any wieśniak za 
żędanie w ygórow anych cen, gdyby  by ł napiętnow any i ukarany  g ran a to ­
wy za grabież i branie łapówek, wówczas stan  wyżywienia w yględałby ina­
czej. Żywność by łaby  tańsza przynajm niej o połowę, a tym  sam ym  dostęp­
niejsza dla szerokiego og'ółu. N iestety  za mało sę poruszane te problem y 
w prasie niepodległościow ej, za mało organizacje w kładaję p racy  w wy­
chow anie obyw atelskie i społeczne. Zam iast kłócić się o system y, p ro g ra ­
my, ustro je , zam iast przekonyw ać i urabiać opinię społecznę o w artości 
tego lub innego program u, zam iast przedw czesnej licytacji wzajem nych



„w ypocin", zam iast rzucania tłum om  perspektyw y takiego czy innego u stro ­
j u  — należałoby położyć nacisk na wychowanie m łodzieży oraz społecz­
ne przygotow anie wsi, na publiczne napiętnow anie łajdactw  i krzywd. P a­
nowie program ow icze. Pam iętajcie, że nawet najbardziej idealne p rogram y 
spleśnieję w stanie dziewiczym, jeżeli nie będzie łudzi zdrow ych m oralnie, 
k tórzyby  potrafili w myśl tych  program ów  rzędzie się. i w spółżyć w tak 
wielkiej społeczności, jakę tw orzy N aró d  Polski. I rzeba najpierw  w ycho­
wać społeczeństw o, zachować je przy zdrowiu i życiu, nakarm ić, aby p rze­
trw ało srogę okupację, a p ro g ram y  pozostawić na przyszłość, kiedy już 
będziem y w W olnej, N iepodległej. T rzeba nareszcie doprow adzić do egze­
kutyw y, trzeba zabrać się do kanalii, k tó re  wraz z okupantem  w ywołuję 
anarchię, zło i wyniszczenie narodu. D alsze pobłażanie tym  sprzedajnym , 
rozbestw ionym  elem entom , żyjącym  krzyw dę i nędzę całego społeczeń­
s t w a  _  jeży tylko w interesie okupanta. Kto u trudn ia  pow stanie egzeku­
tyw y w kraju , i sądow nictwa obyw atelskiego, k tó rych  celem  byłoby do­
raźne karan ie  łudzi postępu jących  wbrew najisto tn iejszym  interesom  spo­
łeczeństw a i k raju  — ten właściwie pogłębia anarch ię  i rozprzężenie i dzia­
ła  zatem  na korzyść okupanta i w ojennych pasożytów.

O D E Z W A

N aród  Polski z bezprzykładnym  bohaterstw em  wałczy od przeszło 
trzech lat z te rro rem  germ ańskim , k tó ry  staje się coraz bardziej masowym 
i p rzyb iera  coraz bardziej barbarzyńsk ie  form y.

Podejm ow ana przez społeczeństwo polskie w różnych kierunkach ak­
cja sam oobrony, w ym aga koordynacji i jednolitego kierownictwa. U stano­
wione w kraju  przez Rząd R zeczypospolitej Polskiej czynniki cywilne i woj­
skowe pow ołały w swoim czasie do życia, jako podw ładny sobie organ. 
Kierownictwo W alki Cywilnej. M a ono na celu ujęcie inicjatyw y i akcji 
społecznej w pewien system  organizacyjny,

W  związku z pow yższym  wzywam całe społeczeństwo polskie do ca ł­
kow itego podporządkow ania się zarządzeniom , oświadczeniom i wezwa­
niom Kierownictwa W alki Cywilnej. Każdy obyw atel polski, prócz w spom ­
nianego obowiązku posłuszeństw a, winien nadto sta rać  się o jaknajszybsze 
rozpow szechnianie tych  zarządzeń, oświadczeń i wezwań, kom unikując je 
swemu otoczeniu w każdy możliwy sposób, a przede w szystkim ustnie.

N iech zatym  każdy Polak stanie się ogniwem w sieci łączności, pok ry ­
w ającej cały teren  Polski okupowanej.

N iech każdy Polak stanie natychm iast na froncie walki cywilnej, bv 
stawić czoło wrogowi w sposób jednolity  i zorganizow any, zanim frotn wal­
ki cywilnej zmieni się na zbrojny.

Pełnom ocnik na K raj Rządu 
R zeczypospolitej Polskiej



W  OBLICZU POLSKIEJ NIEDOLI C ZW A RTEG O  ROK U  W O JN Y

R odacyl
Stoim y na progu  czw artej, w ojennej zimy. W yniszczone, zm altretow a­

ne trzem a latam i okupacji społeczeństw o polskie pogrąża  się w coraz cięż­
szej niedoli. T erro r gospodarczy w ioga i jego bezw zględna rabunkow a gos­
podarka z dniem  każdym  coraz bardziej pogłębia bezm iar tej niedoli. U ra- 
bież i wywóz żywności z kraju , u trudnianie handlu w ewnętrznego, m szcze­
nie polskich placówek p racy , kom plikowanie życia gospodarczego i społecz­
nego mnóstwem przepisów , obliczonych na w szechstronne u trudnianie Po­
lakom  życia — wszystkie te  m etody działania niem ieckiego na terenie Pol­
ski coraz bardziej anarchizują  stosunki w k ra ju  i w zm agają drozyznę. Pod 
jej brzem ieniem  coraz groźniej uginają się ram iona milionow 1 olakow, 
skazanych na życie w śród orgii tej drożyzny, z m inim alnych zarobkow 
i 'dochodów . To też idące ku nam  m iesiące zimowe przyniosą nowe fatalne 
wzmożenie nędzy, głodu i niedoli, grożące katastrofalnym i skutkam i spo­
łecznym i, zniszczeniem wielu tysięcy Polaków.

W  obliczu tej tragicznej sytuacji, w k tó rą  w róg chcący zm szczyc na­
ród polski, św iadom ie i celowo pogrąża nasz k ra j — te wszystkie żywioły 
polskie, k tórym  los dał do rąk m ajątek i dobroby t pow inny zdać sobie ja ­
sno spraw ę z ciążących na nich patrio tycznych obowiązków i w yciągnąć 
z tego należyte wnioski. Obok nędzy i niedoli są jeszcze w Polsce, na wsi 
i w m iastach, krocie Polaków, k tórym  na niczym  nie zbywa i k tórzy  za­
chowali swój m ajątek. O bowiązkiem  tych  wszystkich Polaków jest po ­
myśleć dziś o niedoli współrodaków, podzielić się z nimi chociaż częścią 
swego m ajątku i sw ych zasobów. N ikt z zam ożnych Polaków nie może i nie 
powinien dziś patrzeć obojętnie na to, jak w okół gdu? inni Polacy, ze­
pchnięci przez zbrodniczą gospodarkę w roga w otchłań głodu i nędzy. 
O fiarnie w yciągnięta pom ocna dłoń u ra tu je  dla N arodu  i Państwa Polskie­
go tysiące istnień, a tym , k tórzy  pospieszą z tą b ra terską  pom ocą da po­
czucie spełnienia w ażnego, patrio tycznego  obowiązku.

N iechaj nikt, kom u warunki poz'walają na to, nie uchyla się dzis od 
czynnej pom ocy biedniejszym  w spółrodakom . Gdy w róg szaleje, by nisz­
czyć społeczeństw o, niechaj so lidarność narodow a będzie mu godną od-

pov czwart(? z;mę w ojenną hasłem  wszystkich ludzi zam ożnych
w Polsce winna być czynna, patrio tyczna akcja niesienia jaknajszerszej, 
jaknajbardziej w ydatnej pom ocy tym , k tórych  gospodarka niem iecka po ­
grąża w nędzę i niedolę.

Pełnom ocnik na K raj Rządu R. P. 

OSTRZEŻENIE

W  wielu dziedzinach i na wielu stopniach adm inistracji państwow ej, 
sam orządow ej i insty tucji usług publicznych w ykonanie ustaw  i zarządzeń 
okupacyjnych dochodzi do społeczeństw a polskiego poprzez ręce polskich 
urzędników, funkcjonariuszów  i pracow ników  tej adm inistracji, sam orządu



i instytucji- Znaczna część Polaków pracu jąca  w tym  charak terze od po ­
czątku okupacji należycie zrozum iała swą rolę i odrazu stanęła  na stano­
wisku spełniania sw ych funkcji w sposób zgodny nie z intencjam i i w ym a­
ganiam i najeźdźcy, lecz z interesam i ogółu polskiego Ale wielu innych 
zeszło na karygodne m anow ce, w ysługując się okupantow i i p rzyczynia­
jąc się do bezw zględnego tępienia i m altretow ania rodaków . Z bólem  i ża­
lem i oburzeniem  stw ierdzić należy, iż uciskany na każdym  kroku przez 
N iem ców Polak często spo tyka się z brakiem  dobrej woli, w yrozum iałości 
i przychylności u  Polaka urzędnika adm inistracyjnego czy sam orządow e­
go, skarbow ca, czy policjanta. i

W  czasach ostatnich pogarszają  w tej dziedzinie sy tuację  coraz bez­
w zględniejsze praktyki łapówkowe wielu polskich urzędników  i funkcjona­
riuszy publicznych. O gół polski zna ciężką sy tuację  m aterialną, w jaką 
tych urzędników  i funkcjonariuszy pogrąża  niski, głodow y poziom  w yna­
grodzeń ustalonych przez okupanta i chętnie, gdy m oże spieszy z dobro­
wolną pom ocą. Ale na najsurow sze potępienie zasługuje bezw zględne wy­
zyskiwanie przez wielu polskich urzędników  i funkcjonariuszy publicznych 
sw ych stanowisk do wym uszania na w spółrodakach ru jnu jących  łapówek 
i okupów.

Społeczeństw o polskie i Kierownictwo W alki Cywilnej obserw ują i no ­
tu ją  to wszystko. G dy minie okupacja, gdy  pójdą na szubienice i do wię­
zień niem ieccy satrapi, zrobiony zostanie szczegółow y rozrachunek dzi­
siejszych dobrych i złych czynów , właściwego i karygodnego  postępow a­
nia polskich urzędników  i funkcjonariuszy publicznych.

Pam iętać o tym  powinni ci w szyscy, co w tej dziedzinie grzeszą i b łą ­
dzą. C zas jeszcze zawrócić ze złej drogi i popraw ić b łędy dotychczas po ­
pełnione. W zyw am y do tego przede w szystkim tych  w szystkich polskich 
Urzędników i funkcjonariuszy publicznych, k tórzy  zeszli na błędną, k a ry ­
godną drogę nie tyle ze złej woli, co przez brak  rozw agi lub lekkom yśl­
ność. N iech się opam iętają, póki jeszcze czas.

K IERO W N ICTW O  W ALKI CYW ILNEJ 
PROTEST RADY N A R O D O W E J

N a posiedzeniu Polskiej R ady N arodow ej w dn. 27.XI został wniesio­
ny nagły  wniosek, podpisany przez w szystkich członków R ady w sprawie 
m asowego m ordow ania Żydów w Polsce. W ice-prezes Rady M inistrów, 
min. M ikołajczyk przedstaw ił — na podstaw ie dokum entów  — straszliw y 
obraz niem. zbrodni, po czym  odczytał p ro test społeczeństw a polskiego, 
nadesłany z kraju  oraz pro test rządu polskiego w Londynie. Rada N aro ­
dowa jednogłośnie powzięła uchw ałę, potęp iającą masowe m ordy Żydów 
w Polsce i w yrażając nadzieję, że zbrodniarzy spotka zasłużona kara. Poza 
tym  rząd  polski opublikował raport, w którym  m. in. przytoczono rozkaz 
szefa G estapo H im m lera, aby do końca b. r. Żydzi w Polsce zostali w ytę­
pieni. Do Żydów w Polsce w ygłosił przem ówienie z Londynu przedstaw iciel 
Żydów w Polskie Radzie N arodow ej Zygelbaum . Oświadczy! on na za­
kończenie: „D om agam y się_ od państw  sprzym ierzonych zastosow ania ta ­
kich środków, k tóre pow strzym ają Niemców od dalszych zbrodni".
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SYTUACJA W OJENNA
(zestawiono do 9.XII.42)

Działalność lotnictwa brytyjskiego nad Niemcami naogół słabsza z po­
wodu złych warunków atmosferycznych,

W  nocy 3.XII silne formacje bombowców brytyjskich dokonały nalo­
tu na obiekty wojskowe w Niemczech, głównie na Frankfurt nad Menem. 
6 maszyn angielskich nie wróciło.

6.XII liczne eskadry bombowców brytyjskich dokonały nalotu dzien­
nego na zakłady Philipsa w Holandii, wytwarzające aparaty radiowe. Za­
kłady te bombardowane były przez 700 bombowców i zostały prawie do­
szczętnie zniszczone. Jednocześnie inne eskadry bombardowały fabrykę 
lokomotyw pod Lille (półn. Francja) oraz lotnisko i twierdzę pod Abbe- 
wille. Eskadry bombowców były eskortowane przez 400 myśliwców. Po­
nadto lotnictwo brytyjskie atakowało żeglugę przybrzeżną. W  nalotach tych 
zginęło T4 bombowców i 3 myśliwce brytyjskie. Zestrzelono 7 myśliwców 
niemieckich. (Niemiecki komunikat donosi o zestrzeleniu '30 aparatów 
brytyjskich).

W  nocy z 6 na 7.XII silne eskadry bombowców brytyjskich dokonały 
nalotu na połudn.-zachodnie Niemcy, w szczególności na Karlsruhe. W o­
bec silnego zachmurzenia nie stwierdzono wyników nalotu. RAF straciła 
9  samolotów (niemiecki komunikat stwierdza o 5-u). Niemcy zaś 2 my­
śliwce nocne).

W  ciągu tygodnia Niemcy dokonali dwóch słabych nalotów na płd.- 
wsch. Anglię, nie wyrządzając strat- w ludziach.

W  ciągu okresu sprawozdawczego mniejsze formacje lotnicze RAF 
i eskadry amerykańskie atakowały codziennie węzły kolejowe, urządzenia 
portowe oraz lotniska na terenach okupowanych Europy Zachodniej.

W  jednym z angielskich portów została spuszczona na wodę nowa pol­
ska lodź podwodna „Dzik".

Front Morza Śródziemnego. Pod El Agheilla w dalszym ciągu bez 
zmian. Operacje patroli wywiadowczych i silniejsza wymiana artyleryjska. 
Armia brytyjska czyni nadal przygotowania do ostatecznego ataku. Rom­
mel otrzymuje posiłki w czołgach i artylerii.

Na terenie Tunisu-alianci nie wprowadzili dotychczas do akcji więk­
szych sił. Klin wbity między Bizertę a m. Tunisem został przez Niemców 
częściowo usunięty. 48-g'odzinna bitwa oddziałów zmotoryzowanych w •• c- 
jonie Mater — Dżedcida — Teburba zmusiła anglików do opuszczenia Te- 
burby i zajęcia umocnionych stanowisk kolo miasta. Na całym tym od­
cinku trwają zaciete walki. Niemcy sprowadzili tu już 30 do 40.000 dobo­
rowego wojska. Jednocześnie nad Tunisem, Tripolitanią i Libią toczą się • 
zacięte walki w powietrzu. Zgodnie z. przewidywaniami Nemcy ściągają tu 
iiczne formacje lotnicze. Niewątpliwie alianci mogliby szybciej i większy­
mi siłami uderzyć na linie obronne Niemców i Włochów. Powolne tempo 
rozwoju akcji ma prawdopodobnie za zadanie zniszczenie jakńajwiękśzyrh 
sił npia na tym froncie. Transporty morskie i powietrzne są bowiem stale 
niszczone przez flotę i lotnictwo angielsko-amerykańskie. Utrzymywanie
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się N iem ców i W łochów  na terenie płn. A fryki z pew nością będzie dla 
nich b- kosztowne.

Celem stałych  nalotów  aliantów stała  się Sycylia, najbliższa baza m or­
ska niem iecko-włoska, oraz Sardynia. Lotnictwo am erykańskie rozbudo ­
wuje lotrfeka w Północnej A fryce do przyszłych nalotów na W łochy. 
\i7 m iędzyczasie z bliżej nieokreślonych lotnisk na Bliskim W  schodzie do­
konali alianci masowego nalotu za dnia na N eapol. Prócz obiektów woj­
skow ych celem tego nalotu było  zniszczenie urządzeń portow ych. Po Ge­
nui N eapol jest głów ną bazą m orsko-lotniczą N iem ców  i W łochów. Zdję­
cia z nalotu na N eapol, dokonane przez myśliwce, stw ierdzają, że w p o r­
cie został zatopiony 1 krążownik włoski oraz ciężko uszkodzony 1 pan­
cernik i drug'i krążownik. Si ra ty  w ludziach b. znaczne.

Pierwszy lord  A dm iralicji B rytyjskiej A lexander ujaw nił w Izbie Gmin 
szczegóły operacji w A fryce pln.-zach. Lądowanie odbyw ało się z 3 kon­
wojów. Jeden z nich przyszedł do M arokka w prost ze St. Z je d n , dwa in­
ne z W ielk. Bryt. W ojska lądow ały co do m inuty zgodnie z planem . RAF 
zajm owała lotniska w tym  sam ym  czasie, kiedy na nie w kraczały wojska 
lądowe. W  czasie tych  operacji flota b ry ty jska  straciła : 2  kontrtorpedow - 
ce, 1 m ały lotniskowiec (A vanger), 1 korw etę, I statek przeciwlotniczy, 
ł  poław iacz min oraz 2 inne m niejsze jednostki. S tra t w tonażu handlo­
wym nie podano. F lo ta  am erykańska w edług doniesień am eryk. straciła 
4 transportow ce już po wyładow aniu wojska. W  czasie lądow ania ani je ­
den żołnierz am erykański nie zginął. S tra ty  natom iast osi w łodziach pod­
w odnych, jednostkach  m arynark i wojennej i w sam olotach przew yższają 
szacunkowo stra ty  aliantów. „Sukcesy" Niemców, o k tórych tak wiele pi­
sały  kom unikaty urzędowe i p iopaganda  niem iecka są  więcej, niż prze­
sadzone. K om unikaty nadzw yczajne K w atery G łównej H itlera na gwałt 
lob ia  jeszcze sukcesy dla zaniepokojonej opinii niemieckiej.

Po traged ii w Tulonie flota francuska składa się z następujących  je ­
dnostek: w D akarze sto ją: I pancernik, 2 lekkie krążowniki, 3 kon trto r- 
pedowce i 12 lodzi podw odnych. W  A leksandrii: 1 pancernik, 3 ciężkie 
krążowniki, 1 lekki krążow nik i 3 kontrlorpedow ce. W reszcie w M artyn i­
ce znajdują się: ł  lotniskowiec i 2  krążowniki. N ależy przypuszczać, że po 
ostatecznym  wypełnieniu spraw y dow ódftw a wojsk F rancji W alczącej ca ­
ła ta flota znajdzie sie w akcji po stronie aliantów. .

F ron t W schodni, A kcja ofensywna R osjan na froncie południow ym , 
środkow ym  oraz na K aukazie rozw ija się powoli. W  końcu ub^ tygodnia 
postępy R osjan zostały nieco zaham owane przez kontrnatarc ia  i zdecydo­
wany opór Niemców. N a południu walki toczą się w rejonie Kotelnikowa. 
N a tym odcinku R osjanie spodziew ają się kontrofensyw y Niemców od Ro­
stowa. W  rejonie odcinka wzdłuż linii kolejowej S talingrad — Charków  
w ojska sowieckie zbliżają się do miejsc. Ziem lianskaja.

W  Stalingradzie inicjatyw a spoczyw a również w ręku R osjan, którzy 
odbijają stopniow o poszczególne bloki i g rupy  domów. W ojska niem iec­
kie w Stalingradzie całkowicie odcięte od węzłów kom unikacyjnych, za­
opatryw ane są przez wielkie transportow ce lotnicze Niem ców Sam oloty 
sowieckie i arty leria  przeciwlotnicza czyni spustoszenie w tych  środkach
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kom unikacji. W edług  M oskwy N iem cy tracę  około 40  aparatów  lotniczych 
(transportow ców ) dziennie, łącznie z tym i, k tóre w spom agają arm ię nie­
m iecką odciętą przez R osjan w rejonie łuku Donu.

N a odcinku środkow ym  w rejonie Rżewa i W ielkich Łuków trw ają za­
cięte  walki. N iem cy p róbu ję  odbić w ażną dla nich linię kolejową Rżew — 
W iaźm a, dotychczas bezskutecznie. O brona Rżewa będzie nie m niej tw ar- 
da, jak w roku ubiegłym . Rżewa, W ielkich Łuków i W iążm y — tró jkąta  
obronnego Niem ców na odcinku środkow ym  — bron ią  doborow e i zahar­
tow ane w boju dywizje niemieckie. Zdobycie tych  trzech m iejscowości nie 
m oże być łatw e i szybkie,- gdyż w przeciw nym  razie stanow iłoby to o du ­
żej klęsce N iem ców, a R osjanom  otw orzyłoby d rogę na zachód. P róby 
R osjan przedarcia  się na ty ły  nie będą m iały większego znaczenia, zanim 
Rżew, W ielkie Łuki, W iaźm a i Smoleńsk nie padną. A tego nie należy 
spodziew ać się w najbliższym  czasie. O fensyw a Tim oszenki na południu 
i ofensywa Żukowa na środkow ym  froncie nie w yglądają dotychczas na 
jednolitą skoordynow aną akcję. M oskwa naogół w w iadom ościach swych 
jes t b. wstrzemięźliwa. N iem cy natom iast w kom unikacie z 7 g rudnia  do­
noszą o now owprow adzonych do boju  siłach sowieckich. Jeżeli jes t to ści­
słe, fakt ten może być zapow iedzią ofensywy rosyjskiej na większą skale. 
D otychczas m ożna stwierdzić, że podstaw y obrony niem ieckiej, jakkol­
wiek zagrożone, nie są  jeszcze naruszone i jeżeli arm ia niem iecka nie s tra ­
ciła wiele na swej bojow ości, zadania arm ii Timoszenki (zdobycie R osto­
wa i Charkow a) i arm ii Żukowa (dotarcie do g ran icy  Łotwy i półą. g ran i­
cy  Polski) nie są  narazić osiągalne. N a K aukazie (pod Tuapse i nad  Tere- 
kiem) R osjanie przejaw iają od czasu do czasu inicjatywę, p rzynoszącą im 
drobne sukcesy. F ron t w schodni podczas zimy, jak  w roku ubiegłym , jest 
pod  znakiem przew agi R osjan, k tórej nie po trafią  oni, czy nie m ogą wy­
korzystać. Zima jeszcze przed nami. Tym czasem  według opinii rzeczo­
znawców w ojennych obrona dzisiejszych pozycji niem ieckich na froncie 
wschodnim  kosztuje N iem ców wysoko — ostatnio w sam ych zabitych dzien­
nie 12 .000  żołnierzy.

F ron t Dalekiego W schodu. W  dalszym  ciągu ciężkie walki na Nowej 
Gwinei o Bunę i G una. Część m. Buna znajduje się w rękach australijczy- 
ków. Próby przesłania posiłków od strony  m orza kończą się dla Japoń ­
czyków niefortunnie. O blężone i w ciężkiej sy tuacji oddziały japońskie s ta ­
wiają tu  ciągły opór. Buna padnie praw dopodobnie z ostatnim  żołnierzem  
japońskim . N a G uadalcanal słabsze walki oddziałów lądow ych z wyni­
kiem pom yślnym  dla aliantów. Lotnictwo bry ty jsk ie  bom bardow ało po­
szczególne m iejscowości w Burmie. Ze strony  Japończyków  nadal brak 
zaczepnej działalności.

ST Zjedn. A m eryki Półn. w sw oisty sposób uczciły pierw szą rocznicę 
klęski pod  Pearl H arbour. W  dniu tym  spuszczono na wode 16 now ych 
okrętów  wojennych, w tym  2 lotniskowce i największy z dotychczasow ych 
pancernik „New Jersey", o pojem ności 5 2 .0 0 0  ton.
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Z Ł O D Z I
Z 15 kościołów katolickich w Łodzi hitlerow cy zamknęli 11, u rządza­

jąc w zam kniętych św iątyniach składy i m agazyny. I tok naprzyklad  w ko­
ściele M atki Heskiej Zwycięskiej urządzono m agazyn m undurow y dla w oj­
ska, w kościele N. M. Panny utw orzono skład futer, skór i m ateriałów  k ra­
wieckich dla rzem iślników żydov/skich z* ghetta, p racu jących  dla władz 
niem ieckich — w kościele Św. A nny skład  mebli i pap ieiu . Kościół ka­
tedralny  ma być przerobiony na dom  dla hitlerowskich tow arzystw  śpie­
waczych.

Dla 3 6 0 .0 0 0  Polaków pozostawiono trzy  małe kościoły na przedm ieś­
ciach. W ielki kościół Św. K rzyża w śródm ieściu oddano N iem com  — figu­
ru je  na nim napis: Polakom  wstęp wzbroniony.

— Niszczenie książek polskich odbyw a się stale i system atycznie. Po 
zabraniu książek polskich z bibliotek społecznych i szkolnych, zabiera się 
książki z m ieszkań pryw atnych. K onfiskuje się i niszczy' nawet książki pol­
skie do nabożeństwa.

— Już trzeci rok młodzież nasza pozbaw iona jest szkoły'. Szkoły pol­
skie zam knięto w grudniu  1 9 3 9  r. Tajne nauczanie polskie iest zaciekle 
tępione — za naukę po polsku grozi obóz koncentracyjny. Dzieci dw una­
sto - i trzynasto  letnie zabierają łapacze hitlerow scy rodzicom  i w ysyłają 
na  roboty  przym usow e do Rzeszy.

Z „W A RTH EG A U "
Jak donosi „V olkischer B eobachter" z 6.XII b. r. N r. 3 4 2  na ziemi 

i gospodarkach  zrabow anych chłopom  polskim w W ielkopolsce osadzono 
3 6 .0 0 0  rodzin kolonistów niemieckich. N adto  w m iastach osadzono 2 5 .0 0 0  
iodzin niem ieckich przybłędów , oddając im sklepy, w arsztaty i przedsię­
biorstw a przem ysłow e zagrabione Polakom . 1 .650 .000  ha użytków rolnych 
,,zarezerwow ano", jak  pisze urzędów ka hitlerow ska — dla żołnierzy fron­
towych.

ZE ŚLĄSKA
Sytuacja  gospodarcza Śiąsk.a pogarsza się podobnie, jak sy tuacja  gos­

podarcza w Rzeszy. Drożyźnie i brakowi m ateriałów  usiłują miejscowe wła­
dze zapobiec przez p ropagandę i terro r. O statn io  np. został skazany na ka­
rę  śm ierci za szkodnictw o gospodarcze burm istrz  K rainsburga — K astnei. 
W brew  zapewnieniom władz o polepszeniu się sy tuacji gospodarczej nie 
można dostać żyletek do golenia oraz innych drobiazgów, żelaznych. O d­
czuwa się pow ażny brak  m edykam entów , k tóre w n iektórych m iejscowoś­
ciach, np. w Sosnowcu m ożna dostać za okazaniem „palcówki". W ogóle 
tow ary sprzedaje się tylko za t. zw. bezugscheinam i, wydawanym i w og ra­
niczonej liczbie i to po uprzednim  przeprow adzeniu rewizji w m ieszkaniu 
petenta, czy przypadkiem  nie posiada w m ieszkaniu zapotrzebow anego a r­
tykułu, np. butów.

OFIARY
Felek 5, G arbusek 5, K rostka 10, W ładysław a 5, Joasia  15, Butler 3 0  

W . C. L. 20, M ichał 10, C. W. A. 300 , M aryśka 50 , Polskie Morze 10* 
Ciołek 2, W iara 40, R opucha 20, Zygm unt 50.


